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POZNAŃ, 20 sierpnia.
Lubo okólnik niemieckiego rządu do re

prezentantów swych przy mocarstwach zagranicz
nych w sprawie uznania madryckiego rządu ma 
jeszcze tylko historyczną wartość, nie od rzeczy 
jednak będzie powtórzyć analizę ważaego tego do
kumentu według paryskićj korespondencyi do Ti
mes. W okólniku rzeczonym wypowiedział tedy rząd 
niemiecki zamiar „moralnój“ tylko interwencyi. Za
burzenia w Hiszpanii zniewalały dotychczas mocar
stwa europejskie do zajmowania stanowiska wycze
kującego, którego i niemiecki rząd nie przekroczył. 
Lecz położenie zmieniło się w ostatnim czasie, a 
okrucieństwa karlistów naraziły na szwank zasady 
monarchie ne i zachowawcze, które oni niby to 
chcieli reprezentować. — Przywracająca się kar
ność w republikańskićj armii hiszpaóskićj i przytłu
mienie komunistycznego powstania powinny posłużyć 
za dowód utrwalania się madryckiego rządu. Z drugićj 
strony dowodzą bezowocne wysilenia karlistów 
ich niemocy i odbierają wszelkie widoki osięgnięcia 
zamierzonego celu. Nawet gdyby rząd republikań
ski miał przyjść w położenie, żeby jeszcze inne po
wstania zmuszony był przytłumiać, i to wtedy jeszcze 
mogłaby Europa ostatecznego uspokojenia spodzie
wać się tylko po utrwaleniu madryckiego rządu. 
Mocarstwa europejskie ułatwiłyby wszelkie jego 
zadania przez spieszie uznanie, a byłoby ono je
dynym środkiem do moralnój interwencyi i do po
łożenia końca stanu rzeczy, którego przedłużenie 
powszechny spokój narusza.

Podczas kiedy marszałek Mac Mahoń obje
żdża departamenta F r a n c y i i zapewnia w poli
tycznych mowach, że stałćm jest jego postanowie
niem dzierżyć silną dłonią aż do końca powierzoną 
mu siedmioletnią władzę, sposobią się dla rządu 
jego nowe kłopoty: Pomimo „autentycznego1' spra
wozdania o ucieczce marszałka Bazaine mało kto, 
jak zagranicą, tak i we Francyi uważa je za zgo
dne z prawdą. Słusznie, czy niesłusznie przeważa 
tak tu, jak tam przekonanie, że ucieczka o wiele 
więcój została mu ułacwioną, niż to pani marszał
kowa w znanym liście do francuzkiego ministra 
spraw wewnętrznych przyznaje. Nie na tćm ko
niec jeszcze kłopotów: Wszystko przemawia za

Safar- Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przes

Józefa księcia Libomirikiega.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 187.)
Wybiła piąta godzina z rana. Świece dopalają 

się w lichtarzach, rzucając niepewne światło na 
popękany sufit kordegardy. N& stole leżą brudne 
i rozrzucone karty, zielone sukno zawalane kredą.

Dwóch ludzi siedzi jeszcze za stolikiem. Re- 
lejew i Bassalski. Relejew przelicza i składa ró
żnokolorowe papierowe pieniądze. Bassalski gorą
czkowo przypatruje się zajęciu towarzysza.
., ~ Co za dziwne szczęście I rzekł Relejew,

składając ostatni pakiet, oto czterdzieści tysięcy 
rubli wygrałem I
,, * i^adto sześć tysięcy, które ci 
dłużnym, dodał Bassalski ochrypłym głos 

— Dużo przegrałeś dzisiaj?
Trzydzieści siedm tysięcy rubli 1 
Zapewne nie masz czćm ich

płacić.
— Znajdę sposób.
— Albo me znajdziesz, i shańbisz się, bo 

wiesz, że tutaj nie żartują z długami honorowemi.
— Bądź co bądźl...
— Jeżeli nie masz u siebie przynajmniój 

dwóch trzecich podobnćj sumy, jakże spodziewać 
się możesz w nowo podbitym kraju znaleść potrze
bne pieniądze?

Bassalski zwiesił smutnie głowę.
Wtćm Relejew posunuł ku niemu zwój ban

knotów :
— Proszę cię, weźże je odemnie...
A gdy oficer wahał się, niedowierzał, Relejew

powtórzył swą proźbę.
— O dzięki tobie! wierzaj mi, wdzięczność 

całego życia...
— Byłaby zbyteczną... Powiedziałeś: dzięku- 

16» co zupełnie wystarcza.
Wszakże wierzaj, że przez całe życie...

~ Dosyć już tego, powtarzam.
Wdzięczność, którą ci jestem winien...

Ludwik Gayzler.

tćm, że zapowiedziane na dzisiaj posiedzenie nieu
stającej komisyi parlamentarnej będzie nader hu- 
rzliwe, bo lewica zamierza .zainterpelować rząd 
nie tylko względem ucieczki Bazaine’«, nie tylko 
co do wzmagania się stronnictwa bonapartystów 
i jawnćj imperyalistycznćj propagandy, lecz i wzglę
dem świeżych uwięzień w Marsylii, których liczba 
doszła już do 82.

Z Zemłina zamieszcza Vidovdan tę sensa
cyjną nowinę, że tureckie wojska gromadzą się 
nad granicą serbską w zamiarze wprowadzenia 
na tron serbski pretendenta Jerzego Karageorgie- 
wicza. Wielkie ztąd ma panować oburzenie 
w kraju, a rząd serbski sposobi się do energi
cznych, jak na teraz dyplomatycznych tylko jeszcze 
kroków.

Wicekról egipski wybiera się w podróż do 
Francyi w towarzystwie swego ministra finansów; 
domysł ztąd łatwy, że chodzi tu o zaciągnięcie 
nowćj pożyczki.

Nordd. Allg. Ztg dowiaduje się, nie po
dając źródła tćj wiadomości, że w tych dniach ma 
się odbyć w Genewie zjazd przywódzców „ultramon- 
taóskiego“ stronnictwa z Niemiec, Austryi, Belgii 
i innych krajów.

Ostatni artykuł Dziennika.

ii.
Z kolei Dziennik powołuje się na 

przeszłość swoję i twierdząc stanowczo, że 
' dotąd w niczćm nie zbłądził, w taki sposób 
itćj przeszłości broni:
i Sięgnijmy nieco, podobnie jak to czyni w swym 
artykule pan Stanisław Tarnowski, w przeszłość, roz- 
pomnijmy sobie szczegóły naszego zaneMgwani* na 
sprawę kościelno narodową. Na szczęśiWWie mamy tu 
sobie nic do zarzuceniu, ani do cofania, jsk pan Tarno
wski. Pan Tarnowski wyznaje, że dawnićj błądził, czego 
teraz żałuje; wielcy magowie ortodoksyi i konserwaty
zmu przyjmują podobny wyraz skruchy i udzielają mu 
łaskawie rozgrzeszenia. Co się nas tyczy, powtarzamy 
raz jeszcze, nie poczuwamy się do potrzeby podobnego 
aktu skruchy w przekonaniu, ieśmy nie grzeszyli, lecz

— Cicho już, nie tak wiele mi zawdzięczasz.
Kiedyś, późnićj,. opowiem ci, co mi natchnęło od
danie ci tćj drobnćj usługi.

Bassalski, zupełnie uspokojony, rozśmiał się 
głośno.

— Proszę cię, Relejewie, nie psuj moich 
wrażeń zwykłym a nieco udanym podobno skep- 
tyzmem.

— Dosyć już tego, powiadam, zresztą i ty 
mi się przysłużyć możesz. Głowa mnie boli i nie 
myślę już zaspiać. Za godzinę zacznie świtać 
i bramy otworzą: każże je zaraz dla mnie podnieść, 
i pożycz mi konia i strzelby, bo radbym się troćhę 
przejechać po polach.

Bassalski pobiegł z rozkazem do żołnierza 
u drzwi stojącego.

— Nigdy tedy nie sypiasz? spytał Relejewa.
— Prawie nigdy, odrzekł tenże z westchnie

niem.
Rozmawiali jeszczczę chwilę, aż sołdat przy

szedł oznajmić, że już wszystko jest w pogotowiu.
Bassalski wysunął się za próg i krzyknął na 

wartę strzegącą platformy.
— Przepuście za bramy adjutanta Jego Eks- 

celencyi.
A słowa te rozstawione warty podały sobie 

wzajemnie, wśród ciszy nocnćj powtarzając rozkaz 
kapitana.

III.
Kilka wilków sznurem wysuwa się nieśmiało 

z lasu nad drogą ku Bokharze. Szybko przebie
gają zasiek obok drogi, giną w wąwozie, i znów 
się ukazują na urwisku. Tam kładą się pospołu, 
trudno rozpoznać ich futra na piasku, wyciągają 
naprzód łapy, włos ich podnosi się drżeniem, uszy 
nastawiają, zębami zgrzytną z głodu lub dzikości, 
a błyszczące oczy wypatrują coś na drodze rysującćj 
się wśród smukłych topoli. Tam w oddali, dwa czar
ne punkta zdają się z szybkością rosnąć i posu
wać naprzód.

Tutaj granica pustyni. Na północ oko do
strzega jeszcze górę Szabonata, świątynię Samar- 
kandy, na prawo trzciny bez końca kołyszą się 
i błyszczą w świetle gwiazd migotliwych. Zeref- 
szan płynie niewidzialny, zdradzając się tylko ci
chym szmerem wody wśród wysokićj trawy. Na 
lewo las ciemny, głęboki i nieskończony, jak cie
mny obłok odbija na piasczystym widnokręgu. Na 
południe niebo dotykając ziemi przybiera barwę 
szarobrunatną; żółte trzciny także pociemniały 

I i zdają się rozdzielać na widnokręgu szafirowe 
1 niebo nad nami.zawisłc i owe niebo ciemne, które

pełnili po prostu tylko publicystyczny obowiązek, według 
najlepszćj wiedzy i sumienia.

Będąc pismem politycznćm a nie łfościelnćm; ma
jąc dalćj w ciąglćj i zywći pamięci, że nie wszyscy mie
szkańcy kraju naszeg > zaliczają się do wyznawców Ko 
ńcioła. katolickiego, — nie uważaliśmy za rzecz stósowną 
wdzierać się z jednćj strony w zakres spraw wyłącznie 
kościelnych, z drugiój czynić zależną politykę naszą 
świecką 1 narodową od interesu kościelnego. Mimo to 
uznawaliśmy przecież zawsze, pozostawiając kwestyą 
wiary jako wewnętrzną, indywidualną a niedostrzegalną 
oku ludzkiemu na uboczu, — Kościół katolicki jako 
jeden z najważniejszych historycznie i politycznie czyn
ników życia naszego narodowego; dalćj, byliśmy zawsze 
i jesteśmy przekonania, że każdy nań żarnach, z jakićj- 
bądź pochodzi strony, jest wyraźną i dotkliwą organizmu 
naszego narodowego szkodą; byliśmy wreszcie i jesteśmy 
zawsze przekonania, że każdy nań zamach, z jakiójbądź 
pochodzi strony, jest ze stanowiska naieinćj każdemu 
w państwowym organizmie wolności ciężkim i nieprzeba- 
czonym grzechem, grożącym w przyszłości nieuniknionym 
odwetem. Otóż więc dwa najważniejsze, jakie wyznawać 
możemy, polityczne w prowadzeniu politycznego a nie 
kościelnego czasopisma względy, wzgląd dobra narodo
wego, następnie ogólna zasada uszanowania wolności 
wskazywały nam i wskazują ciągle obowiązek obrony 
Kościoła w jego walce z państwem, oświadczenia się od 
początku do końca stanowczo, a nie dwuznacznie za 
jego prawami przeciw ukrócającej je przemocy. Ta- 
kiśm było i jest nasze stanowisko, powiadamy to wy
raźnie.

Teraz zależałoby tylko jeszcze na tśm, czy po
stawą naszą w tćj właśnie sprawie, od początku do 
końca, daliśmy lub mogliśmy dać powód wątpliwości 
o naszćm stanowisku, czy przy szczypcie dobrej wiary 
i namysłu mógł ktokolwiek, chcąc nas sumiennie i ucz 
ciwie sądzić, przychodzić do rezultatów, do jakich, 
mówiąc o piśmie naszćm, przychodzą Czas i Prze
glądy.

Przeczymy temu stanowczo, odwołnjąe się na 
roczniki Dziennika.

Pragnąc w interesie wspólnego dobra utrzymać 
zgodę życia narodowego z życiem kościelnćm i ducho
wieństwem, nie byliśmy z pewnością ostatnimi w obja
wach zadowolenia z wyboru i przybycia Arcybiskupa 
Ledócbowskiego, spodziewając się w nim znaleść biskupa- 
PoUka. Stojąc na stanowiAu narodowćm. nie mogliśmy 
spoglądać z obojętnością na szereg wspomnianych i w ar
tykule p. Tarnowskiego czynów, które dowodzić się 
zdawały, jakoby ówczesny sojusz między Kuryą rzymską 
a Berlinem wymagał poświęcenia naszego narodowego 
interesu. Nie wolno nam było ze stanowiska narodowego 
polskiego patrzeć z obojętnością na szereg czynów 
kośeielnćj polityki, nie wytrzymującćj następnie próby 
późniejszych doświadczeń, polityki, która nbezwładniała 
działalność duchowieństwa w życiu narodowćm, i t. p. 
i t. p.

Wspominamy te bolesne niedawno minionćj prze

dalćj widzimy. Owo tło brunatne, owe trzciny zda
jące się być odgrodzeniem od świata, oznaczają po
czątek pustyni.

Tymczasem dalekie czarne plamy urosły, oto 
para wielbłądów pędzi ku pustyni. Zerwał się je
den z wilków, przeskoczył drogę i znów się na 
piasku rozciągnął jak długi.

Wielbłądy szybkim suwały krokiem. Na je
dnym siedział Safar-Hadży, trzymając w objęciu 
Eminę; Tatar oba wielbłądy zwinnie kierował.

Wtćm wielbłądy zadrżały, splunęły zieloną 
śliną i przyspieszyły kroku, ów pierwszy wilk sta
nął na nogach, za nim wyskoczyły i tamte, i wy
wiesiwszy języki a zadarłszy ogona, szybko i po 
cichu pobiegły za uciekającymi.

Na drodze, za pagórkiem, stoi chatka ule
piona z gliny, zakopana w piasku. Stary Sart 
sprzedaje tam ciasta i herbatę karawanom prze
chodnim. Tćj właśnie nocy stał na progu chaty. 
Ujrzał jeźdźców otoczonych bezwiednie sforą tych 
złowrogich ogarów; przypatrzył się wysokićj.cza
pce śpiącego Tatara, kołyszącćj się w takt w po
wietrzu ; nareszcie spostrzegł płócienny worek, 
w którym zawiniętą była Emina, bijący o boki 
wielbłąda, jakby w sobie trupa zawierał. Wszystko 
to mu się zdawało dziwnie nadprzyrodzone wśród 
tych niezmiernych pustyni, i ukrył się w chacie 
spluwając z okrzykiem.

— SzeitanI niech na nich spadnie przekleń
stwo Allacha.

Okrzyk ten zbudził sennego Tatara, który 
obejrzał się niespokojnie. Wilki ścigały ich z bli
ska, a oczy ich błyszczały jak węgle wśród tu
manów kurzawy podniesionćj kopytami wielbłądów.

— Ehe! zawołał trącając Safara i wskazując 
na wilki.

— Niech gonią 1 odrzekł Safar, nigdy się nie 
ośmielą na nas rzucić.

Głos ludzki dziwne wywołuje echa w tych 
pustyniach, gdzie tak rzadko się słyszeć daje; 
powietrze zda się w nim rozkoszować i każdą 
zgłoskę powtarza z głuchym jękiem, przyrówny- 
wającym głos ten do wycia dzikiego zwierza.

Wilki stanęły jak wryte: uszami potrząsły, 
chrapnęły głośno, a obejrzawszy się na około, 
znów rozpoczęły szaloną, cichą pogoń w ślad wiel
błądów.

Czarna linia, przecinająca nagle żółte pasmo 
trzciny niknęła powoli, i oba pasma zlewały się 
w jednostajnym cieniu; szmer Zerefszanu zakręca
jącego się w tćm miejscu, wyraźnie dolatywał uszu; 
wązki most, rzucony przez wodę zdawał się spo
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szłości fakta nie z rozkoszy doprawdy, nie w chęci ją» 
trzema i odnawiania ran bolesnych, ale dla tego, że 
i przeoiwnicy nasi własnego obozu wywołują szczegóły 
tćjże samćj przeszłości, wywołując zaś ją, kują z nićj 
przeciw nam w potwarczy spffeb zatrute pociski. 
Sumienie narodowe, i obowiązek publicystyczny tedy 
kazały nam podnosić głos przeciw podobnemu odrywaniu 
duchowieństwa od życia publicznego narodowego, przeciw

Ebnemu praktykowaniu swieckićj polityki Kościoła,
, jak doświadczenie pokazało, nie zdołała na korzyść 

jego przebłagać tych, których pozyskać dlań miała na 
celu. Zła wiara, zła wola, namiętność osobista, może 
bezmyśl i krótka pamięć zrobiły i robią dotąd z podobnćj 
opozycyi naszej jprzeciw takiemu kierunkowi ówczesnśi, 
świeckiej polityki kościelnój* jakąś systematyczną niechęć 
1 przeciw Kościołowi samemu. Przeciw
podobnej insynuacyi protestujemy stanowczo a pra
gniemy i mamy prawo żądać od naszych przeciwników, 
aby ówczesnej opozycyi przeciw polityce świeckiój Ko
ścioła nie podsuwali innego znaczenia ani zakreślali 
innych granic, aniżeli te, jakie my sami zakreślamy 
mmejszeo.

Pan Tarnowski szlachetnie przyznał się 
się do omyłki, choć się tylko w kilku pun
ktach omylił i miał łatwy sposób wymówie
nia się odległością i trudnością powzięcia do
kładnych iDformacyi. Dziennik, który tyle 
nabroił i nagrzeszył, wydaje sobie świade
ctwo, że jego postępowanie żad iemu zarzu
towi nie podpada.

Dziennik zawsze mylnie twierdził i do
tąd mylnie utrzymuje, że wiara jest rzeczą 
w każdym razie indywidualną i wewnętrzną 
i żć nikomu nie służy prawo wdzierania się 
w tajnie sumień.

Jeśli tu mowa o cichem życiu rodzin- 
nem, to zgoda, chociaż i tam proboszcz miej
scowy winien z obowiązku w sprawy swoich 
parafien wglądać; ale jeśli chodzi o ludzi po. 
litycznych, o dziennikarzy, o autorów ogła
szających dzieła i broszury, to przeczymy jak 
najmocniej; Powszechność ma prawo wiedzieć, 
co tacy członkowie spółeczności myślą o po
jedynczych zadaniach polityki i ekonomii poli
tycznej, a nie byłoby jej wolno żądać, by się 
jawnie i jasno co do swoich przekonań reli

czywać na olbrzymich palach. Już uciekający wi
dzieli przed sobą ów most będący ich zbawieniem, 
ale i wilki go dostrzegły, zawyły rozpaczliwie i je
dnym susem wyprzedziły wielbłądy.

— Ehel okrzyknął pogardliwie Tatar, nigdy 
się nie ośmielą do wędrówki na puszczy podłe 
tchórze! Czy słyszycie, jak wyją z wściekłością?

Wtćm trzciny ugięły się jakby nachylone po
wietrzem gwałtownego wiatru, po kilka razy 
w stronie rzeki dał się słyszeć dziwny szelest. 
Wielbłądy zadrgnęły przerażone, a drżące ich nogi 
klękały mimowolnie. Wilki Zniknęły, opuściwszy 

■ uszy i ogon, pełzały niepostrzeżenie po drodze do
piero co w tak szalonym pędzie przebytćj.

— AllacW to tygrys! zawołał Tatar.
I oto wśród łamiącćj się trzciny ukazało się 

po dwa razy coś żółtego, w mgnieniu oka echo 
powtórzyło załośny ryk, jęk ludzkićj boleści, zgru- 
chotane kości, drugi jęk już przytłumiony, wre
szcie wycie straszliwe, które ma w sobie coś ko
ciego miączenia, tak jak w odgłosie grzmotu upa
trujemy dalekie podobieństwo z dudnieniem ognia 
na kominku.

Nie trwało to ani sekundy. Safar uczuł gwał
towne wstrząśnienie; wielbłąd jęknął boleśnie, za
wrócił nagle i pędem wiatru dawną poleciał drogą.

Uczuciem ludzkości wiedziony, Safar zatrzy
mać go usiłował; ale postrzegł, że rzemyk przy
twierdzony do uzdy, którą Tatar kierował, obwisł 
na karku wielbłąda. Spadając Tatar zerwał uzdę, 
a z nią wydarł nozdza biednego zwierza, który 
szalejąc z bólu i trwogi, nie uważał już na głos 
i rękę Safara.

.Tymczasem tygrys rozkoszował w swćj uczcie, 
wydając chrapliwe westchnienia i urywane wycia. 
Po woli głos jego ustawał, a nareszcie umilkł zu
pełnie. Safar się obejrzał, wilki jakby z pod 
ziemi wyszłe, rozpoczynały na nowo pogoń upor
czywą. Wzrok jego spotkał się z okiem przed
niego wilka: ten zawył głośno, a towarzysze od- 
trąbili mu niejako zwycięztwo. Tygrys był nasy
cony, wilk w oku ludzkićm wyczytał obawę: oto co 
głosił towarzyszom, oto co ich tak cieszyło i da
wało pewność bliskićj uczty.

Safarowi zakręciło się w głowie. Emina, 
która dotąd patrzała na wszystko, nie wydawszy 
głosu, podniosła oczy.

— Hamuno, rzekł Safar, przeklęty wielbłąd 
oszalał, nie mogę go opanować i pędzimy na 
zgubę naszą!

— Allach jest wielki 1 odpowiedziała.
(Dalasy ciąg nastąpi.)



I
gijnych oświadczyli? Zaprawdę dziwne to 
uroszczenie. Nie tylko mamy prawo, mamy 
ścisły obowiązek wiedzieć, jakie są pojęcia re
ligijne tych, którzy chcą wpływać na opinią 
publiczną i kierować losami kraju. To prawda 
oczywista zawsze, oczywistsza jeszcze dzisiaj, 
kiedy sprawy religijne wystąpiły na czoło 
i Btanowią wszędzie kwestyą najznaczniejszą.

Mylne to pojmowanie rzeczy wyradza się 
u Dziennika w dualizm najdziwaczniejszy, 
pozorami obowiązku publicystycznego ubar
wiony; Dziennik odzywa się przeciw insty- 
tucyom kościelnym, gani rozporządzenia Ojca 
św., z lekceważeniem wyraża się o Bisku
pach, nasuwa, jakby postępować należało, a gdy 
mu na to ludzie trzymający z Kościołem po 
wiadają, że to wcale nie po katolicku, odpiera 
zarzut, wołając, że się w jego sumienie wdzie
rać niegodzi. Innym znowu razem rzuci kilka 
słów przychylnych dla katolicyzmu, zwłaszcza 
dla katolicyzmu polskiego i ze stanowiska li
beralnego nagagi ucisk Kościoła nie na ca
łym świecie, lecz w Rosyi i w Prusiech i po- 
tćm woła, a co, czy nie jestem dobrym kato
likiem ? Bałamuctwo to trwa dawno i czasby 
już było, żeby i Dziennik i jego przyja
ciele zrozumieli, że kto wyłącznićj na to ba
czy, iż nie wszyscy mieszkańcy kraju nasze
go „zaliczają się do wyznawców Kościoła ka- 
kolickiego,“ kto się obawia „czynić politykę 
narodową zależną od interesu katolickiego,“ 
zdradzając przez to myśl i obawę, że jedno 
drugiemu przeciwne być może i mniema, że 
wiele czynił, gdy Kościół katolicki uznał za 
„jeden z najważniejszych historycznie i poli
tycznie czynników życia naszego narodowe
go;“ chociaż przystaje na to, że „każdy za
mach na Kościół katolicki jest wyraźną i do
tkliwą organizmu naszego narodowego szko
dą,“ jednćm słowem, kto nie uważa wiary 
katolickiej za fakt nadprzyrodzony, za prawdę 
absolutną i nie widzi, że idea żywotna pol
ska, ta która istniała od wieków i dziś jeszcze 
ma w sobie niepożytą siłę oporu, ściśle jest 
i nierozerwalnie z katolicyzmem powiązana, 
ten nie jest katolikiem wedle nauki Kościoła oj
ców naszych, rzymskiego apostolskiego Kościoła 
i ten nie rozumie, w czćm leży tajemnica ży
wotności myśli polskićj.

Przypominamy tćż Dziennikowi, że 
on, co się o przywilćj nieomylności dla siebie 
upomina, kilka razy w ostatnich latach sta
nowisko względem Kościoła katolickiego zmie
niał. Wkrótce po przybyciu do nas ks. Arcy
biskupa Ledóchowskiego utrzymywał głośno, 
żę narodowość polska jest jak najściślój z ka
tolicyzmem złączona i że je-t ciężką zbrodnią 
targać się już nie tylko na rozerwanie ale 
nawet na rozluźnienie tych węzłów. Późnićj 
wynalazł formułę: narodowość i Kościół i wte
dy kładł jeszcze Kościół na równi z narodo
wością. Teraz katolicyzm jest już tylko dla 
niego „jednym z najważniejszych czynników,“ 
Znaczenie więc Kościoła katolickiego maleje 
ciągle i zmniejsza się w przekonaniu Dzien
nika i trzeba nieszczęścia, że do formuły 
dzisiejszój, która pod pozorami uszanowania 
i współczucia kryje arcyostrożną obojętność 
i która niczego więcej nie obiecuje, jeno obro
nę wolności sumienia ze stanowiska zasad li
beralnych, przyszedł właśnie wtedy, kiedy 
próby zwaliły się na Kościół i kiedy nawę ; 
dla względów narodowych bronićby go ze 
wszystkich sił należało.

Wtedy gdy wykłada stanowisko swoje 
kilkoletnie względem ks. Arcybiskupa, Dzien
nik pokazuje dowodnie, że się nie chce dać 
przekonać, boby go zanadto kosztowało, gdy
by miał przyznać się do omyłki, albo cokol
wiek odwołać.

Ksiądz Arcybiskup widział potrzebę wy 
cofania,duchowieństwa z czynnćj polityki dla 
tego, że chciał je mieć zszeregowane w je 
den zastęp kościelny, ożywiony tym samym 
duchem. W tych jego usiłowaniach było 
wszystko za Kościołem, nie było niczego 
przeciw Polsce. I trzeba dobrze pamiętać, 
że nie żądał zgoła, aby się usunięto od wy 
borów, lub od udziału, w poważnych robo
tach obywatelskich, tylko chciał, aby księża 
nie brali udziału w głośnćj agitacyi z przy 
jęciem na siebie podrzędnego i zależnego sta
nowiska względem świeckich.

Dziennik i wtedy nie zrozumiał po
budek ks. Arcybiskupa i dziś jeszcze szkaluje 
go, mówiąc, że mogło się zdawać, iż „ów
czesny sojusz między Kuryą rzymską a Ber
linem wymagał poświęcenia naszego narodo
wego interesu.“

Jakióm prawem Dziennik dawnićj 
posądzał a i dziś upiera się przy starym fał-

Byłaby to polityka haniebna i Kościół 
katolicki, który jćj nigdy nie praktykował, 
nigdy jćj praktykować nie będzie.

Dziennik zapomina, że kiedy wy
buchło zajście o wykład religii w języku poi 
skim, ks. Arcybiskap vyrzekł wspaniałe sło
wa przeciw oddawaniu religii w służbę poli
tyki. Kto tak czuje i tak mówi, ten nie był 
zdolny nędznego machiawelstwa,' o jakie go 
śrnią posądzać ludzie upornie uprzedzeni lub 
zaślepieni namiętnością.

Gdyby ks Arcybiskup 'był się w tak 
lichy sposób z rządem zbliżył, musiałby mu 
był uczynić jakieś ustępstwa, dać jakieś obie
tnice. Owóż dziś te ustępstwa i te obietnice 
rozgłosiłby niezawodnie rząd pruski, aby u- 
więzionego ks. Prymasa z jego dyecezanami 
pokłócić. Tymczasem rząd nic nie ogłasza 
a gazety niemieckie zaspakajają się.błahem i 
płytkiem przypuszczeniem, że ks. Arcybiskup 
pierwćj przymilał się rządowi a teraz kiedy 
nie uzyskał czego pragnął, przeszedł do obo
zu narodowego.

Nie, nic ks. Arcybiskup się Die zmienił 
wprzód i obecnie był przedewszystkiem Bi

skupem katolickim, pilnującym biskupićj po
winności.

Jak nie chciał widzieć Kościoła w słu
żbie liberalizmu odzianego w patryotyczną 
szatę, tak go również w niewolę państwa nie 
oddał. Czćm był zawsze, to wyjaśniły oko
liczności, a pamiętajmy, że okoliczności nie 
tworzą ludzi, tylko jakimi są, pokazują.

Dziś kiedy mamy duchowieństwo karne, 
odważne i krom nielicznych wyjątków rozu 
miejące obowiązki swoje, kiedy to duchowień
stwo zajęło wysokie i poszanowanie wzbudza
jące w Kościele stanowisko, powinniśmy wszys
cy zrozumieć, komuśmy to winni. Jeśli zaś 
jeszcze kto zachował stare uprzedzenia, niech 
że się raz tych niskich, zaściankowym kwa
sem żaprawnych uprzedzeń pozbędzie

Dziennik zaręcza, 
pożytku narodowego postępowanie ks. Arcy
biskupa oceniał. Jakkolwiek mylił s:ę i jak
kolwiek naszćm zdaniem biskupie czyny ks 
Prymasa największą zawsze korzyść sprawie 
krajowćj przynosiły, wolno mn było występo
wać opozycyjnie, czynić uwagi i przełożenia* 
ale z godnością, jakićj pismo poważne nigdy 
złożyć niepowinno, z uszanowaniem, jakie się 
najwyższemu wyobrazicielowi władzy ducho
wnej u nas należało. Tymczasem Dzien
nik rzucił się w kolćj plotek i potwarzy i 
to z taką zaciętością, że najn;eprawdopodo 
bniejsze bajki przyjmował i rozgłaszał. Od
powiadano mu, on niczego nie przyznał, ni
czego nie odwołał.

Niepamiętał tćż nigdy, że się tę jedyną 
powagę polską, że się to dostojeństwo histo
ryczne szanować należało i traktował ks. Ar
cybiskupa z nieprzyzwoitćm lekceważeniem. 
Teraz jak gdyby to wszystko nie istniało i 
nie było wydrukowane czarne na białem, 
skarży się na potwarze, twierdzi, że go nie

wski i 
wnik.

KORE8PONDENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Krabów, 18 sierpnia.
(Wiec lwowski. — Wybory uzupełniające. — Figiel po

licyjny. — Procesa Przeglądu Polskiego.)
(S) We Lwowie odbył się wiec miejski, na 

który zgromadzili się ze wszystkićh znaczniejszych 
miast i miasteczek galicyjskich burmistrze lub ich 
zastępcy. / ■

Na dwudniowych obradach poruszono tam 
cały szereg ł^westyi, dotyczących bądź to podnie
sienia dobrobytu i stósunków ekonomicznych miast 
naszych, bądź tćż ich stanowiska i atrybucyi poli
tycznych. Między innemi rozprawiano tam szeroko 
o tćj sprawie, którą się sejm od lat kilku bezsku
tecznie zajmuje, o sprawie pomnożenia liczby posłów 
miejskich. Zaprzeczyć się nie da, że ustawa wy
borcza schmerlingowska pokrzywdziła znacznie 
miasta w reprezentacyi sejmowćj. Wszelako, aby 
temu zaradzić, sejm potrzebuje 2|3 części głosów 
większości, co przy znanem stanowisku partyi 
świętojurskich i niechęci włościan do miast osią
gnąć się nie daje. Słusznćm byłoby pomnożenie 
ilości posłów z większych miast, ale raczćj szko-szu, że mogło przyjść do poświęcenia inte-

resu narodowego dla względów kościelnych ? I dliwóm niż pomocnóm byłoby wydzielenie mniej-
szych miasieczek z okręgów wiejskich, na które 
korzystnie wpływa oddziaływanie wyborców mało
miejskich i wstrzymuje tak częste jeszcze u nas 
wybory włościanina na posła

Zabawna wydarzyła się historya we Lwowie 
między przywódzcami demonstracyjnymi a połicyą. 
Wiecie zapewne, że sypią tam od paru lat kopiec, 
nie wiadomo wszelako na jaką pamiątkę. Ma to 
być kopiec Unii, ale w takim razie smutny omen, 
bo kopce był to zwyczaj starosłowiański sypać na 
mogiłach zmarłych.

Otóż, gdy robota już znacznie postąpiła, 
wpadli promotorowie tój demonstracyjnćj tromba 
dracyi na dziwaczną myśl postawienia na szczycie 
kopca posążku kamiennego przedstawiającego lwa, 
który jest, jak wiadomo, herbem miasta. Udano 
się do policyi o pozwolenie tryumfalnego pochodu 
z rynku na kopiec. Jakież było jednak zdziwię 
nie ogólne, gdy zamiast pozwolenia, policya za
wiadomiła proszących, że lew miejski już stanął 
na szczycie góry. W ten dowcipny sposób prze
transportowawszy nocą kamiennego króla zwierząt, 
który nie wiem, co ma reprezentować na kopcu 
Unii, policya spełniła życzenie promotorów, a,uwol
niła się od pochodu demonstracyjnego. Że tćż 
tam zawsze fantazya najdziwaczniejszych pomysłów 
nie odstępuje poczciwych Lwowian.

Jak już wam donosiłem, wskutek składania 
mandatów do sejmu otwarło się kilka wakujących 
krzeseł poselskich, do czego doliczyć wypada kilku 
zmarłych posłów. O ruchu przedwyborczym nic 
niesłychać, lubo że termin wyborów za pasem./ . ., i k t --- j uuuuujjuio uiuguunaia ouoAdi Ziicw
Dochodzi nas tylko wiadomość z Rzeszowskiego, że : go zrządziła, że owsy i jęczmiona są bardzo złe; groch
hr. Ludwik Wodzicki, przeciążony obowiązkami pu 
blicznemi, złożywszy swój mandat, wskazał swym 
wyborcom na swego następcę p. Józefa Badeniego.
Byłby to wybór pod każdym względem jak naj
pomyślniejszy, p. Józef Badeni bowiem obok sta
nowczości zasad i wysokiego politycznego i pra
wnego wykształcenia łączy kilkoletnią urzędową 
praktykę z czasów rządu margrabiego Wielopol
skiego.

Wiadomo, jak margrabia umiał dobierać lu
dzi rozumnych i energicznych i jak wiele dosko- ___ __...................
nałych organizacyjnych ustaw wyszło z jego gabi- dogoniły spóźniony swój" wzrost o dwa miesiące''. Defi- 
netu. Z tći szkoły sejm galicyjski jeszcze nie miał n’cya więc wypadnie taka: Jakkolwiek pszenica i żyto
ludzi i dlft teffo może tak ełeboko zagrzał W biu- ot).ro<lzl!y się dobrze, ceny tych produktów a uwagi na zu- luazi i aia tego może taK gięDOKo zagrząi w mu pelny nieurodzaj grochu ¡ kartoflij téj prawdziwéj áp¡. 
rokratyzmie 1 apatyi. , zarni ludu naszego, muszą być bardzo wysokie, nawet

Niebawem otworzy się także kilka krzeseł Juz są. Owsy i jęczmiona‘z powodu, że zaledwie połowę 
W Radzie państwa, mianowicie po zmarłym Śp. i cor°cznćj‘ produkcyi wydadzą, nie mogą mieć niskich

że zY stanowiska | Kirchmajerze i po dr Zybłiłdewiczu który ! pr^éj XzyV ÍKftoB
dla swych obowiązków burmistrza ma złozyć man- ¡ południowych mają być «yborne i obfite, w Królestwie 
dat. Cóż kiedy ze smutkiem oglądamy się po ł dadzą może ledwo połowę zwykłćj ilości, a zapasy, jak 
kraju i wszędzie dostrzegamy pustki i brak ludzi i słJ'chać, są dosyć szczupłe.
W krakowskim okręgu włościańskim postawiono i * Ruch handlowy poczyna się, jak donoszą z Wilna 
kandydaturę Stefana hr. Potockiego. j w ta,ntejszćin mieście. Do rozbudzenia się ru’

Przed czterema
skonfiskowała P r z e g . _ ---------------- . „ , , , -
polityczny pióra p. Henryka Lisickiego, w którym , . 8 wszystkich pomieścić nie mogą. Aby temu zara-
autor w zbyt dosadnych wyrażeniach krytykował; wanía^wieYkV^ 
zachowanie się Izby panów wobec ustaw wyznanio
wych.

Redakcya po konfiskacie wydała nowy numer, 
opuszczając ustępy inkryminowane pomienionego 
artykułu — obecnie prokuratorya wytacza znów 
Przeglądowi Polskiemu proces za to, 
że drugi raz wydał artykuł zakazany.

Kuryer Hieiscowy i pracraalw.
* Doniesienia urzędowe. Asesora sądowego Bry 

mianowano rzecznikiem przy sądzie po.rozumieją i podrwiewając z tych, co się uczci- i Zi^wym'umTe
wie do omyłki przyznali, sam sobie wydaje..............
świadectwo dobrego zachowania się i zaręcza, 
że się nigdy w niczem nie omylił. Zaprawdę 
Dziennik przypomina nam znowu fary
zeusza w kościele i zdaje nam się, że słyszy
my jak mówi: Dziękuję ci Panie, żem nigdy 
nie błądził, że nie jestem jak Czas, jak 
Przegląd Polski, jak Przegląd Lwo- 

jak te celniki Kuryer i Orędo-
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zarazem nctsryuszem w obwodzie szczył przeszło 100 domów ze wszystkiemi zabudowaniami 

kwidzyńskiego sądu apelacyjnego, przesączając mu Tu- gWoda!8kiem;.Sfra*y, ktiiemajbąrdziejjlotkniły ludność
cholę na miejsce zamieszkania.

* Podług rozporządzenia ministra oświecenia z mie
siąca marca 1873 roku mają być tacy nauczyciele, którzy 
w przeciągu pięciu lat po otrzymaniu posady nie złożą
drugiego egzaminu, usuniętymi z urzędu nauczycielskiego' j cnOQzący z Prus. Prze o tćm Wie k, ale nie udowodnią 
Ponieważ zaś ponownie się zdarzało,' że nauczyciele i to P°dejrzema swego faktami.

* Wybrani na dyrektorów nadwiślańskiójbez podania ważnego powodu drugiego egzaminu w prze 
pisanym czasie nie złożyli, przeto zawezwano inspekto
rów powiatowych i miejskich, ażeby wszystkim tymcza
sowo ustanowionym nauczycielom przypomnieli, iż sami 
sobie winę przypisać będą musieli, jeżeli po upływie ter
minu, wyznaczonego na złożenie drugiego egzaminu, 
z urzędu nauczycielskiego złożonymi zostana.

* Reskryptem ministra oświecenia zakazanśm jest, 
jak wiadomo, nauczycielom elementarnym przyjmowanie 
agentur w celu ekspediowania wychodźców i werbowa
nie osób do wysyłania ich w kraje pozaniemieckie. 
"W związku z tym zakazem wzbronionem również zostało 
nauczycielom elementarnym rozporządzeniem królewskich 
rejencyi namawianie osób do opuszczania miejsc ich za
mieszkania i osiedlania się w innych miejscowościach 
państwa pruskiego lub cesarstwa niemieckiego, albo tćż 
pośredniczenie w tćm przeprowadzaniu się.

* Tutejsza królewska rejenoya rozporządziła, ażeby 
na przech dzki wiosenne, tak zwane majówki, nie mar
nowano po szkołach dwóch dni, jak to w niektórych 
zakładach naukowych dotąd się działo, lecz tylko jeden 
i żeby nazajutrz po przechadzce lekcye się odbywały.

* P. baron v. Willamowitz-Mbllendorf, radzea zie
miański powiatu inowrocławskiego, zamierza podobno 
urząd swój złożyć i łatwo być może, że już nie powróci 
na posadę swą po jnpływie udzielonego mu urlopu. Za
stępuje go obecnie najstarszy deputowany powiatowy, 
radzea ziemstwa p. v. Busse z Latkowa.

* Ilustrowane humorystyczne czasopismo ma zaczać, 
jak nam donoszą, wychodzić w mieście naszćm od 1 pa
ździernika r. b. pod tytułem Diabeł Poznański. 
Jako wydawcę nazywają pana Władysława Pndąłika’

* Fabrykantowi przy ulicy Wodnćj No. 14 zatruto 
w tych dniach 8 kur i 8 kurcząt. Sprawcy dotąd nie 
wyśledzono.

* Cukiernią w gmachu banku bndowlowego przy 
ulicy Berlińskićj zadzierżawił cukiernik pan N e u g e- 
bauer i dziś ją otworzy; dotychczasową zaś cukiernią 
pana Neugebauera przy ulicy Szerokićj (przy moście 
Chwaliszewskim) przejął p. Niewitecki, dotychczas za
trudniony w cukierni p. Pfitznera.

* Chirurgiem powiatowym na powiat międzychodzki 
mianowano lekarza praktycznego doktora N e m a n n

w Skwierzynie n. W., przeznaczając 
mieszkania toż miasto.

mu na miejsce za-

* Toruńskie Towarzystwo chodowii koni wysyła, jak 
donosi Gazeta Toruńska, w tych dniach komisyą, 
celem znkupienia w okolicach trakeńskich większej ile« 
ści źrebaków, które w pierwszych dniach września w To- 
rutiiu"sprzedawane będą przez licytacyą Konie te 1 cy
tować wolno i nieczłonkom Towarzystwa. Łatwa roz- 
sprzedaż stanowić będzie o stałćm umieszczeniu w pro
gram Towarzystwa tego najważniejszego może sposobu 
podniesienia chwilowo tak bardzo u nas zaniedbtnćj 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

* Niemieckie towarzystwo sceniczne w Toruniu 
przedstawia wielce bndu;ącą — jak powiada Gazeta 
Toruńska — sztukę p. t. „Ein Attentat auf Bis- 
marck.‘‘ Między działająeemi w sztuce tćj osobami spo
tyka się księcia Bismarcka, Kullmana, księdza Schand- 
bergera itd. Obok powyższych figur wchodzą na scenę 
zakonnicy, lud, policya.

. *,°la młoilzieńca, poświęcającego sie technice nade-
4 ta/5 15 G Z ta'arT- Ogółem wpłynęło dotąd

* Konkurs nad majątkiem stowarzyszenia handlo
wego Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp , otwarty 
w dniu 28 lipca r. z., ukończonym został wczoraj przez 
sądowe zatwierdzenie zawartego akordu. Stósownie do 
tego otrzymują wierzyciele 50 procent ustanowionych 
kwot ich pretansyi. Wierzyciele, których pretensye są 
zgłoszone, lecz nie ustanowione, zaspokojeni zostaną pó 
prawomocnym ustanowieniu tychże. Masa konkursowa 
byłaby prawdopodobnie przyniosła dywidendy 31 procent.

* 0 ogólnym stanie urodzajów w Królestwie 
P o 1 s k i ć m podaje Gaz. War. następujące wiadomo
ści: Oziminy, a w szczególności pszenice, są doskonałe, 
żyto zaś skutkiem przymrozków wiosennych nieco ucier
piało, w każdym jednak razie jest dobre. Z jarzynami 
rzecz się ma inaczój; długotrwałe zimna wiosenne i cią
gły deszcz nie pozwoliły we właściwym czasie uskute
cznić zasiewów, następnie zaś długotrwała susza tyle złe-

zjadły mszyce i w wielu miejscach skoszono go na pa
szę jako siano. Kartofle, nie mogąc się doczekać deszczu 
również w wielu miejscach poschły, wzrósłszy zaledwie 
w połowie; tam więc, gdzie nać już uschła, obecnie spa
dły już deszcz nic pomódz nie może, a takich miejsc 
jest dosyć. Nareszcie buraki cukrowe jako sadzone pó
źno, bo do połowy czerwca, gdyż prędzćj na rolą prze
siąkła deszczami wejść nie było można, następnie z po
wodu dwumiesięcznćj zupełnej suszy, są zaledwie takie, 
jak innych lat bywały w początkach czerwca; wielu tćż 
ziemian pewne części najgorsze swych plantaeyi zorało, 
by posiać w tćm miejBcu zimowe rzepaki, Deszcz zaś, 
obecnie spadły, jakkolwiek dobroczynny wpływ wywrze 
na wzrost buraków, nie poprawi ich jednak o tyle, by

wielkiego hotelu. Na czele Towarzystwa stoją 
. znam w mieście i okolicy obywatele, jako to: Władysław 
i Florentini, Karól Geiing, Edmund Romer i Piotr Lego, 
; Kamtał zakładowy ma wynosić 100,000 rs. i ma się ze- 
; braCąprzez wypuszczenie 1000 akcyi lOOrnblowych. Akcye 
, wedlmr zmzenia nabywcy mogą być imienne lub na 

Ustawa Towarzystwa zyskała już potwier-okaziciela, 
dzenie.

* Pożar w Międzyrzeczu, o którym podaliśmy wczo
raj wiadomość, me sprowadził, jak dzisiaj donoszą, 
znaczniejszych strat; zniszczył on jedynie cztery bu
dynki mieszkalae i kilka brogów ze zbożem.

* W Warszawie zaczęły się od pewnego ozasu Do
kazywać choroby gastryczno-kiszkowe, które w ostatnim 
czasie tak zatrważający przybrały charakter, że ober- 
policmajster miasta, jenerał major Włósow, czuł sie 
spowodowanym do wydania publicznego przestrzeżenia, 
w którem podaje przepisy co do zachowania dvetv 
i używania pokarmów. ■ 1

* Wielki pożar wybuchnął w dniu 29 zm. w Szkło- 
nrJ™łTSKteFikn “o.Mwskićj, gubernii mającćm ważną 
E12^8? dwóch godzin zni»
gospodarskienr. ___
chrześciańską i żydowską, liczą na 100,000. W dniu 
4 Om. wybuchł także pożar w Druc, miasteczku gub wi- 
leóskićj, i zniszczył 90 domów, około 200 rodzin ¿ozo-
KMU.?“ dachu’ .pktfcia. * chleba- - Rozszerza się w 
Królestwie coraz więcćj wiadomość, że sprawcami tych 
ustawicznych pożarów są rzemieślnicy niemieccy przy-

kolei Żelazn 6 j pp. Rudnicki, hr. Józef Zamoysk 
i Arcimowicz, zrzekli się, jak donoszą pisma rosyjskie 
pełnienia tych obowiązków. ’

* Na odpust do Częstochowy wyjechało w dniu 15 
b. m._ z Warszawy więcćj osób, niż wyjeżdżało przy tći samćj sposobności w kilku latach poprzednich. 7 J

(Gaz. Po i.)
* • d Nekrologia. W tych dniach zmarli: W Króle- 

n-p10 P°'.sklśni- Sacinie pod Nowem Miastem nad
Pilicą Wincenty S m a c z n i ń s k i, b. prof, logiki, pe
dagogiki, dyr. gimnazyum w Piotrkowie i w końcu wi- 
zytator szkół publicznych, od lat 14 emeryt. Pozostały 
po mm w literaturze naszćj, rozprawa na stopień doktora 
filozofii w Akademii Jagiellońskićj pozyskanego: „De 
scepticismo" itd. (Kraków, 1824); przekład historyi We- 
leja Paterkula; dwa tomiki „Poezyi" wydane w Warsza« 
w,e ^,50 r; ważniejsze i obszerniejsze między niemi 
są: „Wesele Zdnsiawa, syna Iwana Czerniejewicza, po
dług serbskiego oryginału urządzone i tłómaczenie tras 
gedyi Sofoklesa, Antygona. „Mowy, i zagajenia" wyszły 
ł- druku w jednym tomie 1867 r. Sp. Smaczniński uro
dził się w r. 1802 w ówczesnym .województwie krako- 
wskićm. — W dniu 15 bm. w Warszawie Jan Jasiń- 
s k i, rejent kaneełaryi ziemiańskićj gub. warszawskići • 
zmarły był, jak piszą, mężem nieposzlakowanśj pra-

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 21 sierpnia 
Joanny Franc wdowy. Wschód słońca o godzi
nie 4 minut 53; zachód o godzinie 7 minut 19 
Długość dnia 14 godzin 21 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 21 sierpnia 1471 
Władysław Jagiellończyk koronowany w Pradze królem czeskim. - 1649 uwolnienie Zbaraża od oblężeń?»
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* Berlin, 19 sierpnia. [Niemieckie 
prawo o stowarzyszeniach. — Ordyna- 
cya drożna. — Inspekcya wojsk bawar
skich. — „Nautilius“ i „Albatross.“ — 
Podróż cesarza Wilhelma do Włoch. — 
Kongres agronomów. — Wiadomości bie
żące.] O zamiarze rządu przełożenia na przy- 
szłćj sesyi parlamentu projektu do prawa, tyczą
cego się stowarzyszeń, krążyły wiadomości po 
wszystkich niemal dziennikach niemieckich; Na
tional Z tg zaręcza natomiast, że cała ta sprawa 
ogranicza się na potocznćj wzmiance pana mini
stra spraw wewnętrznych, hr. Eulenburga, o tćm, 
że rząd pruski, być może, projekt taki przełoży 
Radzie związkowćj. Nic innego dotychczas jeszcze 
nie przedsięwzięto, bo nawet nie rozpoczęto prac 
przygotowawczych. Wogóle nie można jeszcze 
o wnioskach do parlamentu nic pewnego powie
dzieć przed powrotem prezesa rady związkowćj 
pana Delbrflck do stolicy.

W łonie pruskiego ministerstwa handlu wy
kończono projekt do ordynacyi drożnćj, który pan 
minister przyrzekł przełożyć najbliższćj sesyi sej
mu pruskiego. Ma projekt ten nader być obszer
nym, bo składa się z 60 przeszło paragrafów; 
jeszcze obszerniejsze są dołączone do niego mo- 
tywa. Projekt ten wszelako tyle jeszcze rozmai
tych przebyć musi instancyi, nim się zdoła dobić 
przed forum sejmowe, iż słusznie powątpiewać 
można, czy na czas wszystkie te stadya przebiegnie, 
by przy zebraniu się sejmu mógł mu być prze
łożony.

Pod względem tegorocznćj inspekcyi wojsk 
bawarskich ustanowionćm zostało, aby ukołysać 
sprawiedliwą poniekąd ambicyą bawarskiego rzą
du i ludu bawarskiego, że nad wojskami bawar- 
skiemi po tejtu stronie Renu odbędzie przegląd 
wojska książę Luitpold bawarski w charakterze je- 
neralnego bawarskiego inspektora, książę zaś na
stępca tronu*-niemieckiego przedsięweźmie takąż in- 
spekcyą nad wojskami w Palatynacie bawarskim. 
Tak więc będzie, jak to przysłowie mówi, wilk syty 
i koza cała.

Niemieckie okręty wojenne „Nautilius“ 
i „Albatross“, wspominane "zawsze teraz w parze 
tak jak „Rosenkranz“ i „Gildeastern“ w Ham
lecie, lub jak „Bobkiewicz“ i „Dobkiewicz“ w Re
wizorze, przeznaczone do „moralnćj“ interwencyi 
w sprawach hiszpańskich, przepływały dnia 16 b. m., 
po nader burzliwćj przeprawie, około Dover.

Pomimo wszelkich zaprzeczeń, zamieszczonych 
w innych dziennikach, utrzymuje Spener. Ztg 
stanowczo, że cesarz Wilhelm bynajmnićj nie za
niechał zamiaru udania się jesienią w odwiedziny 
na dwór króla Wiktora Emanuela, a oczekiwane 
przybycie barona Keudell do Berlina ma pozosta
wać w związku z tym projektem.

Kongres niemieckich agronomów w Crefeld 
zakończył dziś swe posiedzenia. Zajmował się on 
pomiędzy innemi kwestyą banków i biletów banko
wych i oświadczył się za ograniczeniem emisyi 
takich biletów. Zalecał także urządzenie central
nego banku niemieckiego i całkowite zniesienie 
banków prywatnych z przywilejem wydawania biletów.

Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt po
wrócił wczoraj z podróży do Berlina.

Ambasador niemiecki w Paryżu, ks. Hohen 
lohe, wyjedzie, jak donosi Post, końcem tego ty
godnia za urlopen i uda się do Monachium i do 
Aussee.

s rp^a Wni°sek dr. Wajgirta wybrano p. Jasińskie'. 
J 6°- A en wstąpiwszy na trybunę, podziękował za zaszczyt 
ł powstania go na prezesa i przywitał zgromadzonych ze 

swy) strony. Ze zwołanie delegatów miast na ogólną 
naradę było na czasie, i że reprezentacye miejskie głę
boko uczuły potrzebę porozumienia się nad wspólnemi 
sprawami — tego dowodem liczba przybyłych. Trudno 
bowiem taić przed sobą, że bardzo wielka ilość miast na
szych upada, wzrost zaś niektórych jest bardzo powolny, 
fakt ten wzywa nas natarczywie do energicznej pracy, 
i me pocieszy nas to twierdzenie, że kraj nasz prze
ważnie rólniezy, bo jeżeli obok rolnictwa nie czyni po
stępu przemysł i rękodzielnictwo, to nieuchronnie kroczy 
się do upadku. Zbadać tedy przyczyny upadku naszych 
miast i obmyśleć środki podniesienia ich, to będzie za
daniem zgromadzenia, i pozostaje tylko do życzenia, aby 
narady jego wydały obfity plon.

Następnie przedstawił zgromadzeniu hr. Marassege 
sekretarza namiestnietwa, jako komisarza rządowego.

Przewodniczący następnie zaprosił na sekretarza 
pp. Semilskiego i Gromana, na gospodarzy zaś pp. 
Stiasnego i Majewskiego, poczóm po krótkiej, 
formalnéj dyikusyi nastąpił podział na trzy sekeye: admi
nistracyjną, ekonomiczną czyli oświaty i organizacyjną 
kekcyi administraćyjnój przydzielono pytania IV, VI, V 
i Vil, sekcyi ekonomieinéj pytania VIII, IX, X. orga
nizacyjni pytania I, III, II i XI.*)

Po tych czynnościach udały się sekeye bezzwło
cznie do sal osobnych, celem ukonstytuowania się.

Dnia następnego przed południem odbyło się drugie 
posiedzenie wiecu. Dolegaci stawili się w komplecie.

Pierwszą kwestyą na porządku dziennym było 
Czy powiększenie liczby posłów z miast jest konieczne 
i jak takowe przeprowadzić. Referentem sekcyi organi» 
zacyjnéj, którój tę kwestyą przydzielono, był p. Julian 
Czerkawski.

Zestawił najprzód, iż z pomiędzy trzech kuryi 
w sejmie włościanie mają 74 posłów, wieksze posiadło
ści 44, a miasta 20. Miasta zas opłacają" podatków 27 
pret., wyrazem zaś cyfry ich posłów jest 14 pret. Są 
tedy pokrzywdzone w takim stosunku, jak 14 do 27. 
ZnaidniB tn n™...»!,., ,—o------- zwiększeniaZnajduje to powszechne uznanie. Sprawę : 
liczby posłów miejskich, podnoszono już siedm 
mi'‘ i?Ji_w 1861 r., dalej w 1863, dwa razy

nie się klerykałów pod względem utworzenia samo
dzielnego stronictwa politycznego uzyskało kształty 
bardzićj widoczne, a klęska hrabiego Egberta Bel- 
credi w odbytym w przeszłym tygodniu wyborze do 
Rady państwa stwierdziła jeszcze silnićj projekcy- 
onistów owych w przeprowadzeniu swego zamiaru 
Stronnictwo katolickie ustępuje zupełnie z zajmo
wanego dotychczas stanowiska federalistycznego 
i wypisuje na sztandarze swoim kierunek ,,„kon-

tych, którzy dawnićj z monarchistami głosowali 
częścią tćż (około 14000) takich głosów, które 
przed dwoma laty wcale nie były reprezentowane 
a tym razem z urny wyszły. Dzienniki półurzędowe 
starają się osłabić doniosłość znaczenia tego rezul
tatu. Jest on przecież ogromnym tryumfem dla impe
rialistów i niestety równie niemal doniosłą klęską 
dla obozu monarchistów. Jest on dowodem, że 

»»„u-«,, i-i . wszyscy ci z mieszkańców owego departamentu,
serwatywny““ tak w sprawach politycznych jak którzy ne są przychylni rzeczvnosnolifći skłaniam i religijnych. Arcybiskup Fiirstenberg, biskup Nót^ sig w znacznćj czS S SSwu
tig oraz prałaci Morawii przystąpili stanowczo do Rząd z wielką energia wystenuie wciąż nrze 
tego programu a ks kanonik baron Koenigsbrunn ciw prasie republikańskićf; 1 tak: świeżo przytłumić 
udaje się w przyszłymi tygodniu do Pragi, aby kazał wychodzącą w Marsylii E ga 1 i t ć ro wv 
’ kardynała Schwarzenberg dla sprawy tćj ująć, co konać musiał bezzwłocznie komenderujący jenerał 
zapewne tćm chgtmćj uczyni, że Czechom jedynie Espiyent de la Yilleboisnet. Dziennik^tenJ został
ze wstrętem pociągnąć się pozwolił. Czynią się 
także wielkie usiłowanib, aby i kardynała Rau- 
schera pozyskać sobie. Jeśli utworzenie tego stron
nictwa centrum austryackiego przyjdzie do skutku, 
to i Czesi i stronnictwo wiernokonstytucyjne nie 
żartem będzie się z nićm musiało liczyć.“

N. W. Tagblatt pisze: „My nie wątpimy 
bynajmnićj o tćm, że i Austrya uzna rząd hiszpań

oskarżony, że występował z wielką gwałtownością 
przeciw ustanowionemu przez Zgromadzenie naro
dowy rządowi, że obraził dnia 28 lipca marszałka 
Mac Mahona 1 że dnia 9 bm. jawnie podburzał pu
bliczność do pogwałcenia spokoju, przyczćm po
wiedział pomiędzy innemi: „Możnaby mniemać że 
czysto z obrachowania dają ludowi mrzyć głodem 
aby go popchnąć w objęcia monarchii,“ Mimo takski . Ale Austrya ustępuje jedynie pod^nacSm

okoliczności, kulawym krokiem podąża ona za dru- przestają przecież zaczepiać rządu- dziś zwala a 
f mi * »ie może rośćić sobie prawa do wdzięczno- winę zwycięstwa bonapartystów w Calvados nafa? 
ści, gdyż brak jćjpiętną otwartćj i szczerćj inicy- szywą politykę rządu, któré przvnisu I wzmaLnie 
atywy. Obojętność i bierność hrabiego Andrassego się bozapartyzmu J P 7P wzmaganie
powiązane są tym razem z najnieprzyjemniejszemi Czwartkowe Dosipdzenip tomUri x-następstwami A tak było łatwo, bez trudu i ko- będzie prawdopodobnie znów bardzo burzliwe1 JLe- 
Sztów zapewnić państwu austryackiemu powodze- wica, jak słychać zamierza bnwipm raintotnoin z Ctó nam ra,d’i “ ’uSS maSta

* Lwów, 16 sierpnia. [Wiec miejski.L 
W dniu 15 b. m. o godzinie 10 y2 przed południem 
rozpoczął wiec miejski swe obrady, a rozpoczą 
je pod złą wróżbą. Ministerstwo bowiem spraw 
wewnętrznych wystósowało, jak donosi Czas, do 
namiestnictwa galicyjskiego w drodze telegraficznćj 
zapytanie co do właściwego charakteru zjazdu de
legatów miejskich] Rząd przytćm miał objawić 
zdanie, że zjazdu tego za poufny uważać nie może, 
a to głównie z tego powodu, iż w ogłoszeniach 
wyraźnie było wspomnianćm, że także miasta, oso
bno niezaproszone, wysłać mogą swych delegatów. 
Nie zezwala rząd również na wybór stałćj jakićj- 
kolwiek komisyi, a wogóle objawia zdanie, że 
miasta wprawdzie uprawnione są do wysyłania de
legatów, lecz tylko we własnym zakresie działania. 
Stanowisko rządu wobec zjazdu byłoby, dodaje 
Czas, dość jasno określone, dziwić się tylko wy
pada, że rząd ostatnią właśnie ku temu obrał 
chwilę. Trudno zatćm przypuścić, iżby obrady 
wiecu do pewnych doprowadziły rezultatów, a wina 
tego spadnie w części na rząd, który dziwną przy
jął taktykę, nakazując zjazdowi w jednym dniu 
ukończyć swe prace. Jakie względy kierowały 
rządem, nie można domyślać się, albowiem kon- 
stytucya nie zabrania porozumienia się w sprawach 
zarządu miejscowego ludziom kompetentnym, ja- 
kiemi są burmistrze. Zjeżdżają się tćż Niemcy 
jak chcą, kiedy chcą, na Partaitagi i inne tego 
rodzaju zebrania, a nikt im przeszkód nie stawia. 
«U nas“ — kończy Czas słowami poety — „ina
czćj, inaczćj, inaczćj.“

Ale wróćmy do obrad wiecowych.

Na wiec przybyło ogółem ośmdziesięeiu kilku de- 
watów; posiedzenie wiecu zagaił wiceprezydent miasta, 
25 Mileret, krótką przemową, witając posłów miast jako 
ko/x Post?Pu> cywilizacji i dobrobytu, do czego ludz- 

osc od wieków dąży, i wypowiedział przekonanie, że 
J ao na ,dredze rzetelnej wymiany zdań zdolni jesteśmy 
<k4£2znac-ti)> cze£° nam potrzeba, i uzyskać, do czego 
dzi«v “§“z'emy- ..Doniosłość zjazdu nie ma granic. Po- 
ohvw<uWi ;¿."“tępnie delegatom za ich wysokie poczucie 
lioin.-B Sale®° °h°wiazkn, którym wiedzeni, przybyli tak 
WodnieiaanJ®r0nła^z*nie * wezwał ich do wyboru prze

razy w sej-
1866, 1868, 1869 i 1871. Zawsze sejm wyrażał przekona 
nie, ze miasta pokrzywdzone są w stosunku do opłaca
nych podatków. Co więcej, raz sejm uchwalił ustawę; 
rząd zaś nie sankeyonował jćj, oświadczając, iż odmówił 
sankcyi z powodu niedopełnienia jakiójś formalności, więc 
nie z powodów zasadniczych. Miasta tego się dopomi 
nają. i tak 76 miast podało petycye do sejmu. W koń 
cu mówca przedstawia następujące wnioski: 1. Wiec 
uznije, ze miasta krajowe przez postanowienie statutu 
krajowego co do liczby posłów zostały pokrzywdzone. 

. Wiec uznaje konieczną na teraz potrzebę powiększe
nia liczby posłów, odpowiednio do opłacanych przez 
miasta podatków bezpośrednich. 3. Wiec uznaje, że sta
rania gmin miejskich o reformę ordynacyi wyborczój przez 
ciągłe przedstawianie potrzeby wobec sejmu i rządu są 
ze wszech miar pożądanemi. 4. Ze potrzebna jest ogól' 
na reforma ordynacyi wyborczćj na zasadzie" kół ¿wybór 
czyeh według wysokości opłacanych podatków. Pan 
Nowacki z Podgórza wniósł, aby wiec wyraził życze
nie względem wyłączenia wszystkich miast i miasteczek 
z gmin wiejskich i utworzenia odrębnćj grupy. Po prze
mówieniu p. R o ma n o wieża cofnął jednak p. Nowa
cki swój wniosek, poczem zabrał głos p. Krzeczuno- 
wicz. Mówca ten obszernie i jasno przedstawił histo 
ryą ustawy, przedłużającą na dalsze sześć lat sejmowi 
prawo w statucie krajowym na sześć lat udzielone, uchwa
lania zmian w statucie krajowym i ordynacyi prostą 
większością głosów. Przedstawia trudności, jakie obe
cnie zachodzą pod względem zmiany ordynacyi wybor
czej, gdy już do ważności uchwały potrzeba części 
obecnych posłów, a większości %. Z tych trudności wy
snuwa wniosek, że wbrew woli rządu zmiana ordynacyi 
nie może byc uchwaloną, a popierając wniosek komisyi, 
kładzie nacisk na ustęp, który wspomina, iż starania 
także i u rządu przedsięwziąć należy, gdyż tylko wtedy 
możną się spodziewać, ze żywioły, którym ta zmiana nie 
na rękę, nie wyjdą z sali i nie zdekompletują sejmu, je
żeli zmiana taka wyjdzie z inieyatywy rządu. Po tern 
przemówieniu przyjęto wniosek komisyi, jak przewodni
czący stwierdził, jednogłośnie.

Następnym przedmiotem była kwestyą piąta: „Czy 
dla miast, posiadających dobra ziemskie, sprzedaż tych
że lub wydzierżawienie takowych we większych fol
warkach lub system parcelacvjny dzierżawy jest korzy
stniejszym ?“

Referent sekcyi dr. Popiel uczynił tamże wnio 
sek, oświadczający się za sprzedażą dóbr miejskich. Prze
głosowano go jednakże, a referentem przeciwnego zdania 
wybrano p. Niementowskiego z Żółkwi. Ten 
imieniem sekcyi wniósł co następuje: „Sprzedaż dóbr 
miejskich na teraz nie jest na czasie; ponieważj jednak 
dochody z dóbr miejskich nie odpowiadają wysokości 
kapitału, który przedstawiają, dla tego zaleca się oglę
dniejszą administracyą, mianowicie wydzierżawienie dóbr 
w drodze licytacji pojedyńczemi folwarkami z możno
ścią podwyższenia czynszów dzierżawnych, a to na dłuż 
szy okres czasu.

W ciągu dyskusyi postawiono kilka wniosków, 
które wszystkie razem z wnioskiem komisyi upadły; 
wiec zatćm w tćj sprawie nie wypowiedział swego zdauia.

Ważniejsze uchwały, zapadłe nad stawionemi 
wnioskami podamy późnićj, dodamy dziś tylko, że 
w końcu posiedzenia wiecu pożegnał pan Jasiński 
serdeczną, przemową zgromadzonych, na co odpo
wiedział dr. Weigel.

Wieczorem odbyła się skromna uczta w ogród
ku kasynowym.

Zgodnie z życzeniem wielu uczestników zjazdu 
wydaniem wszystkich rozpraw w broszurze zaj
muje się, jak donosi Dziennik Polski, pan Po- 
liński.

potćm, że hrabia Andrassy stoi na czele państwa, 
jeśli tak sobie postępuje, jak tylko postępować 
może dyplomata ze szkoły reakcyjnćj. Odpychamy 
od siebie powodzenie goniąc za mrzonkami, które 
się nigdy nie urzeczywistnią. Że taki hrabia An
drassy politykę podobną swojćm zakrywa nazwi
skiem, to podwójnie boli. Obawiamy się, że on 

coraz niżćj po pochyłości, podczas gdy on 
myśli, iż stanowisko swe dawaniem koncesyi utwier
dza. A cóż stało się z owego serdecznego przymie
rza z Niemcami, o którćm roku przeszłego tyle 
narobiono wrzawy ? Przy pierwszćj zaraz kwesty i 
ważniejszćj widzimy, że Niemcy idą ręka w rękę 
z Anglią a powierzchownie nawet z Francyą, pod-

w sprawie aresztowań w Marsylii dokonanych, któ
rych liczba dochodzi obecnie do 82.

Po ucieczce marszałka Bazaine zarządzono 
patychmłast śledztwo u brata jego inżyniera i u 
dwóch jego bratanków, którzy są oficerami w ar
mii francuskićj. Depesza, którą rząd rozesłał do 
wszystkich prokuratorów i wszystkich naczel
ników żandarmeryi, w którćj zaś wydano tym
że rozkaz poszukiwania dwóch Angielek, ma
jących rzekomo mieć udział w uwolnieniu mar
szałka Bazaine, brzmi następnie: „Proszę uwa
żać na dwie młode Angielki, Rozę i Carry Char
lotte Dickinson, które przybyć muszą z Nizzy, a 
kl„e_.udział braJy. w uwolnieniu Bazaine’a. Ryso-czas gdy Austrya. stroni od Niemiec i całkieS trzy- pisu nie masz Stósuje¡is tcJ miano“ do S 

ma się na uboczu. Chcąc umknąć mebezpieczeń- portowych.“ 0 do miast
stwa odosobnienia zupełnego, będziemy wreszcie 
musieli uznać późnićj Hiszpanią, ale wszystkiego 
naprawić już nie będzie można i zaprawdę nie 
obejdzie się bez pewnego oziębienia w wzajemnych 
stósunkach.“

N. fr. Presse donosi, że minister spraw 
zagranicznych, hrabia Andrassy, powrócił wczoraj 
wieczorem do Terebes. Przedwczoraj przyjmowany 
był hrabia Andrassy przez cesarza, wczoraj zaś 
konferował z ambasadorem niemieckim i z repre
zentantem Hiszpanii we Wiedniu. Uznanie repu
bliki hiszpańskićj jeszcze w zasadzie nie zostało 
wyrzeczone przez Austryą, mimo to jednakże Austrya 
bierze udział w rokowaniach, które się toczą po
między mocarstwami wskutek okólnika niemieckiego 
rządu z dnia 6 b. m. pod względem formy uzna
nia oraz pod względem dalszych kroków. Według ; * nAi„,i - ,
tych doniesień, które nas dochodzą ze źródeł V Vla °.n? za >>mePrawne“ sprawowa-
dobrze poinformowanych, powiada N. fr. P r e s s e, »1® “u 1 ś kapłaasklch w ?bu naszych archidye- 
w ministerstwie spraw zagranicznych zawsze jeszcze aucnownych z miejsc ich zamie
nię zdają się być zdecydowani pójść za przykładem
Niemiec, Francyi, Anglii, Włoch itd. j ____

Sesya sejmu węgierskiego zamkniętą została ; * Mn i a n,nk .
w zeszły piątek. Najważniejsze prawo na sesyi; nod nhiLPi V 1 ? w P1 u ś n 1 c u
tćj dyskutowane, nowella wyborcza, nie zostało Lą nad admin,stra-
załatwione, a przynajmnićj nie do tyła, aby mogło G o s t o Pawierz.ył tymczasowo p.
być przedłożone do sankcyi cesarskićj. Zaprzeczyć, sto niski emu, burmistrzowi z Wąbrzeźna, 
jednakże nie można, że sejm węgierski z postawie-'
niem owych zasad, od których zawisło bierne 
prawo wyborcze, okazał rzeczywisty postęp i ży
czy ćby należało przedlitawskićj Radzie państwa, 
aby takoż przedsięwzięła maleńką purjfikacyą tego 
rodzaju.

Ze wszystkich części państwa Austro-węgier

Rada gminna w Perigueux zastąpioną została 
przez komisyą gminną. *

Aresztowane w ostatnich dniach w Marsylii 
osoby zostały już przesłuchane ale na wolność ni
kogo me wypuszczono.

d ThiersJest zdrów; zabawi on dwa dni 
Nonnandyia P°t6“ U<k Sifi d° wód morskich do

WyfeonjwaBU praw
IfOńcieluo-politycaBnyołi.

rlr- 19 sierPnia. Cesarz austrya-
Ze wszystkich części państwa Austro-węgier - ° g°dzinie 5y4 z księ-

skiego nadchodzą wiadomości o przysposobieniach vQ;nxr,x?Sfi-pCn- .rona Rudolfem w odwiedziny do 
czynionych wszędzie dla uświetnienia jutrzejszćj ksieżnćj Gizelli 1 zabawią tu dwa dni. 
rocznicy urodzin cesarza Franciszka Józefa. — ’ • sierPai.D- Książę następca
W Pradze, jak ztamtąd donoszą, czynią oprócz \ Pfuskieg° odwiedził wczoraj
tego przygotowania na wielką skalę w celu uro- P™1 Z dostoJn4 swą małżonką cesa-
czystego i wspaniałego przyjęcia cesarza. Pokrok aCkąi po P°łudniu .królowę i po-
zadaje kłam doniesieniom, jakoby pan Zeithammer, ’ wieczorem w towarzystwie księcia Walćs do 
wiceburmistrz i poseł do sejmu czeskiego, opierać oanaown-
CJIO miał 11 sJrrstrtiii ________• jii

* Pytania te wyliczone są w numerze 185 Ku
ry er a, pod rubryką Lwów.

* Wiedeń, 17 sierpnia. [Stronnictwo 
katolickie. — Kwestyą hiszpańska. — Z 
Pesztu. — Doniesienia dworskie.] Dzien
niki tutejsze zajmują się zamiarem utworzenia 
w Austryi stronnictwa katolickiego, którego zada
niem ma być zastąpienie różnorodnćj opozycyi stron
nictw politycznych i narodowych w Radzie państwa 
zjednoczeniem ich pod chorągiew katolicką. Utrzy
mują one, że pomimo, iż przed kilku tygodniami 
zaprzeczano stanowczo ze strony federalistycznćj 
istnieniu zamiaru założenia katolickiego stronnictwa 
oanstwowego, mnożą się obecnie coraz więcćj by- 
najmmćj me dwuznaczne dane, które powstanie ta-
miT oU°^Ct^a. P5z®dstawiaJ4 nie jhż jako za- 
niar, ale jako fakt dokonany. Do tych danych za- 
lczają tutejsi centraliści w pierwszym rzedzie za- 
ożenie resursy wiedeńskićj, którćj celem jest sku- 
jiame w pewnym punkcie zbornym katolickich 
interesów, aby równomyślący przez bezpośrednie 
obcowanie ze sobą wciąż wymieniać mogli wzaje
mnie myśli swoje, bez czego o jednolitćm postępo
waniu mowy być nie może. Dalćj piszą w tćj mie
rze do Presse tutejszej z Berna: „Ukonstytuowa-

się miał urządzeniu uroczystego przyjęcia dla ce
sarza. Cesarz przybył w sobotę w nocy do Gmun- 
den, pojechał osobnym statkiem do Ebensee, 
a ztamtąd znów do Ischl, dokąd przybył po go
dzinie 2 z rana. W orszaku cesarskim znajdowali 
się jenerał adjutant, baron Mondel, i adjutant 
przyboczny, książę Lobkowic. W Iscbi zabawi

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 19 sierpnia. Na jutrzejszém 

przyboczny, książę Lobkowic. W Ischl zabawi ¡ posiedzeniu komisyi nieustającćj zainterpeluje 
Cesarz trzy dni, które w najściślejszćm przepędzi i zaPew.Ee skraJna prawica rząd w sprawie 
kółku familijnćm. Prawdopodobnie już 24 b. m. iuznania rz3du hiszpańskiego. Ma ona, jak 
cesarz udzielać będzie audyeneye we Wiedniu. ; słychać/ zażądać, aby uchwała uznania sie

Paryż, 17 sierpnia. [Rezultat wvbn-'*^2^ prz®dłozoin^1zost^aZSron’adzeniuna- 
ru w Calvados. — Postępowanie rządu iro<ioweDlu do ratyfikacyi; uchodzi przecież 
w obec prasy. — W sprawie ucieczki za rzecz Pewn$> że Zgromadzenie narodowe 
marszałka Baźainć. — Doniesienia po- Przed upływem wakScyi nie będzie wcale 
toczne 1 personalia.] Walka wyborcza w de-' zwoływanćm. Republikańscy członkowie ko- 
partamencie Calvados odbyta wczorajszego dnia misyi nieustaiacéi main 7nmior 1 x
miała następujący rezultat. Zapisanych wyborców ’3 .’^srającej mają zamiar interpelować 
było 122,735, z tych zaś głosowało 77,286y Bona- ' ,7 Sprav?ie hc^uych uwięzień w Marsy-
partysta Le Prévost de Launay uzyskał 41,099, (j. i111pokonanych. — Telegram z obozu karli- 
absolutną większość i został przeto wybranym do s™w, z dnia 18 b. m. datowany, donosi że 
Zgromadzenia narodowego. Z dwóch jego przeci- Dorregaray pobił na głowę Morionesa ktńrv 
wników miał lecitvmista nan Frtntettn 9058 a po. dopiero o Larrága się oparł.wników miał legitymista pan Fontette 9058 a re
publikanin Aubert 27,420 głosów. Podczas wybo
rów odbytych dnia 20 października 1872 zachodził 
następujący stósunek pomiędzy stronnictwami: Le-
gitymistów było 17,000, orleanistyw 15,000; bona- ' ir .
partystów 4500 a rćpublikanów27,000. Republika- Jionweiicya W Spr&Wie Diajątkn dy
nie przedstawiali zatćm wczoraj tę samą liczbę co . ecCZJI 'nie przedstawiali zatćm wczoraj tę samą liczbę co 
przed dwoma laty, połączone stronictwa orleani- 
stów i legitymistów utraciły przeszło 24,100 gło
sów a bonapartyśęi zyskali ich 36,500 i to częśę:ą Podajemy dziś dokończenie konwencyi au-
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stryacko-rosyjskiéj, któréj większą połowę umieści
liśmy już w ostatnim numerze naszego pisma we
dług Gaz. Lwowskiéj:

Art. XV stanowi, że co do kompetencyjnych na- 
leiytości, które Bkarb rządu rosyjskiego wypłacał ducho' 
wieństwu krakowskiemu aż do unieruchomienia, a które 
wynosiły rocznie 3840 rubli 9 kop. — że rząd rosyjski 
raz na zawsze wręczy rządowi austryackiemu w papie
rach, umarzających się przez ciągnienia, kapitał, niosący 
2740 rubli rocznego procentu. Procent ten przedstawia 
w szczególności kompetencye dawniejsze kapituły i se- 
minarynm krakowskiego. Co do kompetencyi innych 
zakładów religijnych w Krakowie, wynoszących roczną 
sumę 1098 rubli 51 kop., rząd rosyjski uważa się za 
zwolnionego od tego obowiązku, a to przez sam fakt, że 
zwrócił Austryi część funduszu fundacyjnego (Stiftungs- 
Fond), przypadającą duchowieństwu krakowskiemu.

Art. XVI. Zgodnie z specyalnćm rozporządzeniem 
rosyjskiego rządu, datującćm się z czasów przed unieru
chomieniem dochodów duchowieństwa krakowskiego, du
chowieństwo to miało prawo pobierania rocznćj renty 
317 rubli 48 kop. za złożeniem w kasach skarbowych do
wodów likwidacyjnych. Kenta ta pochodziła z sumy 
7934 rubli 10 kop., należącćj do duchowieństwa krako
wskiego. Ponieważ renty tćj nie wypłacano przez czas 
unieruchomienia, a zatćm rząd rosyjski poczyni kroki 
potrzebne, aby zaległości tój renty wypłacone zostały 
w całości duchowieństwu krakowskiemu i aby renta na
dal regularnie była wypłacaną.

Art. XVII wyklucza wszelkie reklamacye jednćj 
z obu stron przeciw stypuhcyom powyższym.

Art. XVIII stanowi, że suma cała, która przypa- 
dnie na mocy tój konwencyi rządowi austryackiemu, wy
płaconą ma być w Warszawie za pt średnictwem osób, 
przez oba rządy upoważnionych (Ze strony austryackiój 
pełnomocnikiem tym jest dr. St. Szlachtowski).

Art. XIX. Obie strony uważają gwarancyą, sty- 
pulowaną przez art. X traktatu z 21 kwietnia (3 maja) 
1816, jako nierozciągającą się na dobra nieruchome ko- 
śeielne jakiegokolwiek rodzaju; zgadzają się więc w dal- 
szój konsekwencyi na to, aby w przyszłości nie tolero
wać w swoich prowincyach i dystryktach, które two
rzą dawną Rzeczpospolitą Polską, ządnój własności tój 
natury.

Art. XX. Gdyby po ratyfikacyi niniejszego pro
tokółu znalazła się na terytoryum jednój z obu stron ja
kakolwiek własność nieruchoma, należąca do duchowień
stwa poddanego drugiój stronie, a nie objęta postanowie
niami niniejszego protokółu, to własność taka nierucho
ma ma być sprzedaną w terminie trzechletnim po ratyfi
kacyi. Tak samo dziać się ma z dobrami nierushomemi, 
które mogą w przyszłości'z jakiegokolwiek tytułu stać 
się własnością duchowieństwa obcego — a termin trzyle
tni, naznaczony do przymusowój sprzedaży, liczyć się 
będzie od naby cia tych dóbr przez duchowieństwo lub 
od dnia, w którym fakt tego nabycia został stwier
dzonym.

Art. XXI zamyka cały ęrotokćł, wyznaczając ter
min jego wzajemnój ratyfikacyi na sześć tygodni.

Konwencya powyższa ratyfikowaną została, jak 
wiadomo, daleko wcześniój, t. j. dnia 28 czerwca r. b.

stawa rólniczo-przemysłowa w Warszawie. — Konkurs 
żniwiarek pod Warszawą. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Towarzystwa rólnlcze, — Ogłoszenia.

* I. Malinowski, profesor języków nowoczesnych 
przy liceum w C.ihors, wydał stndyum historyczne z XIV 
wieku pod tytułem: ,,Jean XII et la Pologne“, odczy
tane na posiedzeniu Towarzystwa naukowego departa
mentu Lot w dniu 27 kwietnia r. b. Jest to ustęp 
z pracy obszerniejszój, odnoszącój się do stósuoków mię
dzy Polską a Francyą od czasów najdawniejszych, aż do 
śmierci Kazimierza Wielkiego. Cale dzieło pana Malino
wskiego zawierać będzie: 1. pamiętnik o pobycie Kazi
mierza I w opactwie Cluny i o założeniu klasztorów Be
nedyktyńskich w Polsce w XI wieku; 2. zapiski odno
szące się do poselBtwa Władysława Hermana i do piel
grzymki Bolesława; 3. pamiętnik o Rychildzie; 4. zapi
ski o Ludmile i 5. podróż do Polski Wilhelma de Ma- 
chault, trubadura francuskiego na dworze Piotra I de 
Lusignan, króla Cypru. Tenże prof. Malinowski napisał 
komedyą wierszem p. t. „Pan Łopata.“

* Dr. Leon Biliński, prof. lwowskiego uniwersytetu, 
wydał broszurę p. t. „O pracy kobiet ze stanowiska eko
nomicznego“, którą w marcu czytał publicznie na rzecz 
Towarzystwa bratniój pomocy akademików lwowskich.

pozn. 5 pet. obligaoye powiatowe 100‘/, płac., pozn. 
5 pet. obligacye meTioracyi Obry 100•/« płac., poznańskie 
4% pot. obligacye powiatowe 98’/, płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct.. obli
gacje miejskie 100% płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 94 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105'/, płc., 
praska 3'/, pet. pożyczka prern. 122% płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69’/, plac., akcye górnoszląskiój ko
lei żel. Lit, A. 170 płac., akcye stałe starogardzko«po- 
znańsk. kolei żel. 102% płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 39 płac., banknoty zagraniczne 99% plac., ro
syjskie banknoty 94% płc., Ostdentschebank 76 płc., 
Produktenbank — żąd., Wochslerbank — płac., KWi
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn 
eona wypowiedz. 52, na sierpień 52, sierp.-wrzesień 
51, wrzes. - paździor. 50, na jesień £0, ; aźd.-listo- 
pad 49%, listop.-grudz. 49% talarów.

Okowita:, (z beczką) (pr. 100 litrów ■=» 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 35,000 litrów, cena wypowiedz. 
25'/(, na sierp. 25% tal., na wrzes. 24’ ,-24%, na 
październik 22%, na listopad 20’/„, na grudzień 20, 
na styczeń 1875 20 tai. (60 marek).

ROZMAITOŚCI.
* Rekiny w porcie marsylskim W pobliżu Marsylii 

ukazała się znaczna liczba rekinów, co napełnia przestra
chem mieszkańców nadbrzeżnych. Przyspasabiają na nich 
wyprawę i chcą użyć olbrzymich wędek, u ‘ których 
sznurek zastępuje silny łańcuch z potężnym hakiew. Na 
hak wkłada się kawał słoniny. Rekin zwykle nie zaraz 
słoninę chwyta, ale żarłoczne to stworzenie zwykle w 
końca połyka słoninę i hak; wtedy ciska się tak silnie, 
że gdyby łańcuch nie był dostatecznie przymocowany, 
porwałby go jak nić w głębiny morskie. Gdy się już zmę
czy szarpaniem łańcucha wyciągają go na brzeg i zarzu- 
conemi powrozami krępują i dobijają. Rekin do końca 
się broni i trzeba zachować wielką ostrożność w całćj tój 
operacyi.

* MĄKA. Poznań, 20 sierpnia. Pszenna numer 
0 i 1 6%— 6% tal., rżana No. 0 i 1 5—5’/, tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

DONIESIENIA LITERACKIE.
• Warty numer 7 zawiera: Bóg w spółeczeństwie.

— O Welaminie Ruekim, rzecz czytana na posiedze
niu wydziału historycznego Towarzystwa Przyj. Nauk 
Poznańskiego^ na dniu 18 maja r 1874 przez ks. lic. Chot- 
kowskiego
nałem
powszechna. „------- ,--------
Wiadomość o szkóiności katolickići w dekanacie Koźmiń
skim i ogimnazyunfkatolickióm w Ostrowie, podana przez 
ks. P. W. Fabisza. Ostrów, nakładem J. Priebatscha 1874.
— Rozmaitości.

* Ziemianina numer 32 wyszedł z druku i zawiera: 
Uwagi nad głęboką nprawą. — Kurtyzacya. Romuald So
bolewski. — Urządzenie gospodarstwa w danych warun
kach. poprzedzone kilku uwagami o stosunkach gospo
darskich Królestwa Polskiego. (Ciąg dalszy.) Leopold 
Ciborowski. — Wiadomości literackie. — Wiadomości ról- 
nicze: Zakończenie roku szkólnego i, publiczna obrona 
tez przez odchodzących uczniów w Zabikowie. — Wy»

PRZYBYLI DO POZNANIA 
Poznań 20 sierpnia

BAZAR. Szółdrska z Osieka, Łącki z Konina, hr. My- 
cielski z Chocieszewic, Gorzeński z Gembic, Szul- 
czyński z Sulmierzyc, Lutomski z żoną z Stawn,

a Ir o nr PI agłOWO

LUZINSK1EGO HOTEL ' FRANCUSKI. Moszczeńska 
z Slęhowa, Rutkowska z familią z Kr. Polskiego, 
hr. Bniński z Popówka, Trzebiński z Będzitowa, 
Moszczeński z Jeziorek, Mieczkowski z Ciborza, 
Kucharski z Niedźwiedzia, Walknowski z Kr. Pol
skiego, Łukomski z Biechowa, Feitelbaum i Bei!er 
z Węgier, Doran z Torunia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Żółtowski z Nie
chanowa , Snmowsk z Król. Polskiego, Krause 
z Wrześni.

HOTEL RZYMSKI. Zeysing z Amtitz, Klinguer z Wro
cławia, Bartels z Człuchowa, Bath z Hamburga, 
Brand z Pforzheim, Ernst z Berlina, Fries z Frank
furtu n. M.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Baarth z cór
ką zCerekwicy, Haupt z Wilki, Colmann z Rawi
cza, Riick z Rogoźna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Połczyński z Za
krzewa, Karczewski z Lubrza, Lubomęski z Gnie
wkowa, Jauernik z żoną z Nagradowic, Hoeffner 
z Złotnik, Jagielski z Wijewa, Komp z Środy, Lentz 
z Ostrowa

HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Grześkiewicz z Kościana, 
Flatau z żoną z Konina, Engelhardt z Berlina, 
Schmidt z Starogardu, pani Hintze z Cnmilkarowa, 
Moegelitz z Bergen.

O I 1.3
Poznańskie-3'pet. listy zastawne 97% płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 96’|, pic., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc. akcje bankowe 
113 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje 100% płac.,

Dk wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów.

, Revalesciere dn Barry w Londynie11
Od czasu, jak Jego Świątobliwość Papież przez 

zażywanie delikatnćj Revalesciere du Barry wyzdrowiał, 
a wielu lekarzy, tudzież zarządy szpitalne uznały jó 
skuteczność, nikt już nie będzie wątpiło silue tego wyi 
bornego pożywienia leczniczego Wymieniamy tu te tła- 
bości, które ona bez medycyny i bez kosztów usuwa- 
cierpienia żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby: 
gruczołów, błony śluzowój, krtani, pęcherza i nerek, 
gruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, 
biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlinę wodną, febrę, zawrót głowy, kongestye krw, 
szum w uszach, nudności i ejekeye nawet podczas ciążyi 
diabetes, melancholią, chudnięcie, reumatyzm, podagrę, 
i błędnicę. — Wyciąg z 80,0C0 certyfikatów o wyzdrowieniu 
w słabościach, na ' które żadna medycyna nie pomaga.

Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22 
maja 1871.

Winienem panu podziękowanie za rezultat, jaki 
wyborna pańska Rev,.lescióre u mnie wywarła. Cierpia
łem bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dya- 
ryą, od czego mnie uwolnił Parski wyśmienity środek 
zbawczy. L. Grossmann.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), .6 
października 1869.

Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czisu, 
jak używam cudownój Revalescióre du Barry, to jest od 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku 
ani moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy
bym miał dopiero lat 30. Słowem, czuję, żem odmtó- 
dniał; miewam kazania/ słucham spowiedzi, odwiedzam 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozum 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, byś moje 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak ci się podoba.

Abbó Piotr Casteili.
Bach-ós-Theol. i proboszcz w Prunetto (pow. Mendowi) 

Świadectwo No. 75,877. 589 Wienerthorgasse, Buda.
28 lutego 1872.

Od 26 dni używałem wyłącznie przez Boga zesła
ną Revalescióre. Boski ten dar naury działał u mnie 
w rozpaczliwóm mojóm położeniu cudownie, dla czego 
nie waham się nazwać tego pożywnego a zbawiennego 
środka drugióm objawieniem dla cierpiąeój ludzkości. 
Wyborna ta Revalesciere uwolniła mnie od bardze nie
bezpiecznego kataru płucowego i w krtani, od zawrotu

głowy i ścieśnienia piersi, na które od wielu lat żadne 
lekarstwo nie skutkowało. Cud ten natury zasługuje za
tćm na najwyższa pochwałę i polecić go należy gorąco 
cierpiąeój ludzkości. Flory.an* Keller.

Swiaeectwo No. 72,836. Mohacs, 20 grudnia 1871. 
Pańskiój sławnój Revalescióre używałem przez

trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhlein, budowniczy.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescióre 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
fancie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal., po 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescióre puszki po 1 tai. 
5 sgr i poi tal. 27 sgr. — Revalescióre ch colatee w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar
ry du Barry et Comp w Berlinie, 178 Friedrichstrasse, 
we wszystkich miastach w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n W: Jul. Wolff.
Poznaniu A Pfuhl w Czerwonój Aptece. Krug & Fabri- 

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schot 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Karol Sehne 
der, Robert Spiegel,

T elegracu giełdowy Huryera I* o 
znańsklego.

Beriinłjdnia 20 sierpnia 1874. (Kursa końcow.)
Not. w

Nadreńs, kol. 136%
Kol. Min. kol 133%
Lütt. Limburg 17%
Szwaj.bk. weks 24%
March, kolćj 39%
Aus. ak. |kred. 144% 
dito banknoty 92 2 
Berlbaukweki 52%
Wr. Discoato. 85

Berlin dnia 20 sierpnia 1874. 
Not 19

137j Ostd. Bank. 76 4
133% dito Prod,Bank. 17j

17% Poz Wechslb. 1%
24% Akcye Teluja
39 Dormun. Unia 52%

144% Immobilien 92 i
92% Süden.!. 19%
52] Laurahütte 137
85

Pszenica słab
Sier
Wrz. Paż.

Zyto słab
Sier
Wrz. [¡Paź.
Kw. Mąi.

Olej rzep) słab
W miejscu;
Lip.
Sier Wrz.l

Okowita niżój 
w miejscu 
Sier.
Sier. Wrz. 
Wrz Paź. 
Mai Czer.

Owies

721
66%

49% 
49 j 

146

17%
17J

58 50

25 27
26 2 

026 —
22 23 
63 30

71% 
67 t

50
50

147

17 4 
17% 

58 60

25 29
26 7 
26 5 
23 1 
63 —

. 1»
76¿
17

50%
90
19%

135%

(Knrsa końcowe.)
Not 19

Lip.
Wypow żyta. 
Wypow oko w. 

Kapitały: stale 
Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Poz. n.4 % lis.z 
Poz. listy rent 
Kolćj państw 
Lombardy ,J 
Aus. los. 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%% Rurnuń. 
Pol. lik. list.za 
Rosyjsk. noty 
Srb. ren austr.

58 i 
600 

10000

113H
931
96
98%

197%
83%

103%
67%
99%
44%
40%
69%
94%
68%

67 
600

10000

113%
93 i 
96 
98% 

197% 
85

1037,
68 
99% 
44% 
41 
69% 
94k 
687,

Szczecin dnia 20 sierpnia 1874. (Knrsa końcowe.)

Pszenica słab 
Sier.
Na jesień]] 
Na wiosnę 

Żyto: slab 
Sier.
Na jesień 
Na wiosnę 

Olej rzep słab.

Not. 19
w miejs a

70% 74 Na jesień 16%
66 67% Na Wiosnę 18%

194 196 Okowita słab.
W miejscu 25%

47% Sier 25Ą
47% 47% Sier. Wrz. 25Ą

144 145 Wrz. Paź. 23

Not 19

18* 
ł_%
2;% 
25% 
25% 
23%

Gruntowną
__i| aa »iii
udziela »ię w instj tucieF. Wa^ro «Kiego,

|ul. Wrocławska No. 18, 3 piętro| 

U48^

Organf$ta9
kawaler, poszukuje posady od św. 
Michała. Bliższa wiadomość w ekspe- 
dyoyi „Kuryera“. (1541)

Ogrodnik
praktycznie i teoretycznie wykształ
cony, biegły w swojój sztuce, żonaty 
lecz bezdzietny, wolny od wojskowo
ści, szuka innego umieszczenia zaraz 
lub od 1 października r. b. Bliższą 
wiadomość udzieli na frankowane za
pytania urzędnik pocztowy A. By- 
dlewakl w Poznaniu, Stary Rynek 
No. 88. ¡1543j

< Słonina i smalec
I amerykan ki
s hurtownie i pojedynczo 'O

l J. I. Mięto,

5 w Poznaniu, na Chwaliszewie 
~ No. 39. (1052)
1 w Swarzędzu w Rynku, nu 
= mer 218/19.

W Poznańskim ferc- 
awrze akcyjnym jutro 
rano, w piątek (1546)

świeże piwo i
(Jongbier). I

Starych książek, tyczących się Polski, tak pojedynczo 
jak całe biblioteki, mianowicie starych liturgicz
nych dzieł na pergaminie pisanych lab druko
wanych (chociażby nawet w iszkodzonym stanie), manuskryp
tów, dokumentów na pergamuie poszukuje po wiadomo 
wysokich cenach. (1539)

J. Mssnera
Księgarnia, antykwarnia i skł <1 przedni, sztuki,

plac Wilhelmowski 5.
Oferty tego rodzaju zawsze mi są pożądane

Wiedeńskie pieczywo
dwa razy dziennie świeże, ołiłeB żytni, pai*yzl<i 
1 angielski. sprzedawają się w następujących skła-

laseratf
do Kalendarza Maj
stra od Przyjaciela 
Ludu na rok 18*8*5 przyj
muje tylko do 20 sierpnia rb. 
księgarnia Żupańskiego. 

[1520]

chy rzepiowe
szląskie, w najlepszym gatunku, z odstawą na jesień franco 
Poznań lub ua inne stacye kolejowe poleca (1547)

KnnkeL

dach: (1544)
Przy ul. Półwiejskiój 2, Przy ul. Sto-Marcińskiój 76,

n Berlińskiej 25, Piekary 3,
n Fryderykowskiój 12, n Wilhelmowskiój, na
n Źydowskiój 100, przeciw Starego
» Wielkie Garbary 13, Ziemstwa,

Młyńskiój 11, Starjm Rynku 58.
oraz Piekarni Wiedeńskiej, ulica Rycerska 3.

chin i przyrząd6w
Fabryki cukru w Königsaal.

Całkowite urządzenie law cukro i rafimiryi A. BicŁtera

Ogrodnik
paszukuje miejsca od 1 października 
i to w Księstwie lub po za granicą. 
Posiada chlubne zaświadczenia. Do
wiedzieć się można na Górcój Wildzie 
w Klasztorze pod Poznaniem. / 

¡1545] W. Zaremba,

ItudwiUa Beli len* regenerator 
włosów jest środkiem najtańszym, 
dotąd nieznanym i najwit cój pole» 
cenią godnym, jak to świadectwa 
dowodzą. (1375)

Ludwik Gehlen.
Fryzyer i konserwator włosów.

Ilentysta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
ulica Wilhelmowska No. 17.

(Jnlezno,
ulica Wilhelmowska No. 51, 

od 3 mąia r. b.
Przyjmować będę w Poznaniu jak dawniój codziennie od 9—12 

przed poł. i od 2—6 po poł. z wyjątkiem niedzieli.
W Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój assystent, 

w niedzielę zaś każdą sam konsultować będę. |836] ’

w Kónlgsaai ped Prag$
nabyłem w drodze kupna i polecam częściowo jako tóż i w całości między 
innemi:

poziome i pionowe machiny parowe o sile 2—25 koni, kotły parowe i zbior
niki we wszelkich rozmiarach, przyrządy Roberta i 1 Fischbeina do wyparo
wania, 2 próżnie (vacuum), panwie do klarowania, chłodzenia i wydzielania, 
naczynia miedziane, prasy hidrauliczne, Dehnego prasy do przesączania, prze- 
sączacze, montejus (przyrządy do podnoszenia płynów), pompy ssące, powietrzne 
i wodne, formy do cukru średniego gatonku, gorszego i lepszego gatunku, rury 
mosiężne, zmiany metalowe i przewietrzacze w bardzo znacznych ilościach itd. 
itd. po nader tanich cenach.

Szczegółowych spisów i dalszych objaśnień udzieli najchętniej biuro moje 
we fabryce cukru w Kónigsaal pod Pragą, biuro moje we fabryce cukru 
L e t z g- e i* a w Wiedniu, Lówengasse i dom mój w Berlinie, 
Alexanderstrasse 28. fl542)

J. Goldmann.
Nakładem L u d w i k a Gayzlera, — Uztkshr»«-' Lrdjrika Mcrzbscha w Pos naniu
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